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PRENUMERATA Ea 


Cena pojeds iT numeru 


| 


an Redakcyi i edycja główna, 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 

oraz po zagranicami guberni 
„Rajchman i Frendler"” 


księgarnie, 


w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie | w Częstocho 


w Warszawie, 


Petroków, dnia 18 (30) Maja 1886 r. 


. 10. 

z ae, ERĄ: 
rocznie . „ T5. $ kop. 40 
półrocznie, . . re. 2 kop. 20 
kwartalnie „ . ra, 1 YW AO Z. 10 


Prenumerate przyjmują 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


wyłącznie agentura 


„ Tomaszewski J 


Nr. 22. 
[I JĄ 
OGŁOSZENIA. 


za l razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco, 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz, 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwsze sty podwójna. 
Raklamy po 10 k. za w. petitu. 
Oena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


fu = dawid 


w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 


Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— prócz tego, 
wie W Gaszteecki. 
„ Janiszewski Stan. 


w Łasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
» Krzenieniowski Jul., w Radomsku ” Olszewski Michał 
| w Rawie * Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielą wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


PF Irany aron 


"IE 
Dddziału Banku Państwa w Pełrokowie, 


W skutek rozporządzenia Banku Pań- 
stwa, Oddział Banku państwa w Petroko- 
wie podaje do publicznej wiadomości: 

1) że od sum wnoszonych na rachunek 
bieżący procentowy z dniem 20 maja (1 
czerwca) r. b. liczyć się będzie 1% procent. 

2) od kapitałów bezterminowych wniesio- 
nych do 12 (24) maja r. b. liczyć się bę- 
dzie do dnia 1 (13) lipca r. b. 3% procent, — 
od wnoszonych zaś kapitałów po 1 (13) lip- 
ca, tylko 2% procent, 

3) nakoniec od kapitałów, które będą 
wnoszone już po 12 (24) maja, przy przyj- 
mowaniu takowych doliczać się będzie tyl- 
ko 2% procent, 


Przyjmują się zamówienia 


NA BUKIETY 


W cenie od kop. 50 do rs. 30 w ogrodzie róg 
Alei Aleksandryjskiej. Na droższe bukiety pożądane 
gą wcześniejsze zamówienia. (3—1) 


Do wynajęcia od Ś. Jana 


pięć pokoi z kuchnią, przedpokojem, piwni- 

cą, drwalnią, górą—w domu W-ej Babiekiej, przy Alei 

Aleksandryjskiej. Tamże pokój ż kuchnią. 
(3—1) 


Wybory do Władz Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego w Piotrkowie. 


Na tegoroczne wybory, jakie odbyły się 
w ubiegły piątek, z 544 stowarzyszonych 
zgłosiło się do urny wyborczej 149-ciu, a 
zatem mniej o 30-tu niżeli w latach 1882 
i 84. O ile wiemy agitacyja przedwyborcza 
była bardzo ożywiona, zwłaszcza, że ście- 
rały się i u nas, jak wszędzie niemal, dwa 
obozy: jeden pragnący rzeczy pozostawić 
in statu quo, drugi żądający bezwarunko- 
wych zmian i zupełnego przewrotu. Oddziała- 
ły one obydwa na rezultat wyborów, tak, 
że rezultat ten powinienby zadowolnić je- 
dnych i drugich. Ale nie uprzedzając fak- 
tów, przystąpmy raczej do sprawozdania, 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO ; 


w „Petrokowie" 

w domu W-go Zaleskiego przy uł. „„Petersburskiej*. 
Zaoputrzony został na sezon obecny w” wielką obfitość 
najświeższych tak krajowych jak i ARETES 
RÓW ATR 


Uiu Hai M pasa 
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p ) 


Po To w TANE RSE uroczystem 
nabożeństwie i odśpiewaniu przez miejsco- 
wy chór amatorski „Veni Creator”, wszy” 
sey wyborey udali się na salę obrad, gdzie 
o godzinie 10-ej z rana po odebraniu przez 
p: Naczelnika gubernii od p. Salezego Fran- 
eiszka Chrzanowskiego, przewodniczącego, 
przepisunej prawem przysięgi i zagajeniu 
zebrania, rozpoczęły się wybory. 

Przewodniczący, powoławszy na asesorów 
pp. Józefa Manugiewioza z Grabiecy i Os- 
trowskiego Jana z Silniczki, a na sekreta- 
rza pana | Józefa Wierzchlejskiego ze Sto- 
biecka i sformowa wszy tym sposobem biuro 
wyborcze, zwrócił się do zgromadzonych z 
krótkiem, ale pięknem i pełnem treści prze- 
mówieniem. W przemówieniu tem podniósł 
dwie najważniejsze myśli, óbydwie będące 
jak najbardziej na czasie: 19%) abyśmy się 
nigdy nie dali uwodzić prywacie a zawsze 
mieli na baczności interes ogólny, dobro 
instytucyi i stowarzyszonych — i 29%) aby- 
śmy strzegli ojczystego zagona jak oka 
w głowie i bronili do ostatka, przed napo- 
rem germańskim i semiekim. Środkami ku 
temu: rozumna pracą, ciągły rachunek i 
prawdziwa oszczędność. 

Po odczytaniu następnie sprawozdania 
Dyrekcyi Głównej przez radcę tejże p. 
Franciszka Siemieńskiego z Masłowie, roz- 
poczęło się rozdawnictwo list wyborczych i 
ogólne balotowanie. 

Zadaniem zgromadzonych był wybór: 
dwóch radeów do komitetu; jednego radcy 
do dyrekcyi głównej; i pięciu radców do 
dyrekcyi szczegółowej. Otóż po ogólnem 
balotowaniu wybrani zostali: Do Komitetu 
pp. Płonczyński Zygmunt z Lubiatowa 
(głosów 108) na lut 4 i Gołembowski Bole- 
sław z Białej (głosów 89) na lat 2. 

Do Dyrekcyi Głównej p. Słemieński Fran- 
ciszek z Masłowie (głosów 132) na lat 4. 

Do Dyrekcyi Szezegółowej pp. Kožucha- 
wski August z Kamostka (głosów 112), Ro- 
mockt Korneli z Lutomierska (głosów 19) 
Rakowski z Sierzchowy (głosów 72), Sko- 
rzewaki Bolesław z Chełma (głosów 70) 
wszyscy czterej na lat 4—i Kłosowski Ed- 
ward z Krzemieniewie (głosów 60), na lat 2. 

Nazwiska Radców ponownie wybranych 
na urzędy wydrukowane są cursive, 


Na prezesa przyszłych w r. 1888 wy- 
borów, powołano p. Irepkę Feliksa z Je- 
żown, a na jego zastępcę p. Tymowskiego 
Jarosława z Ulesia. 


Wiadomości Bieżące, 


— Wydalania. „Ostpreusse Zeitung”, 
organ p- Schlieekmanna, naczelnego preze- 
sa Prus Wschodnich, a zatem organ urzę- 
sp Ełk 

„Polacy przybywający do wód nie- 
mieskich, nie mają prawa liczyć na 
wyjątki w przepisach dotyczących 
wydalania. 

„Rząd wobec poszczególnych Pola- 
ków będzie postępował tak, jak to u- 
zna za konieczne w interesie państwa, 
bez względu na to, czy goście polscy 
byliby w Landeck, czy gdziekolwiek 
indziej”. 


— Pożary. Nie w tym stopniu co w 
Galicyi, ale zawsze w dość znacznym, spo- 
tyka nas jedna i ta sama klęska pożarów, 
jak gdyby nieodłączna od letniej spiekoty i 
suszy. W jednym niemal tygodniu pożary 
Mstowa, Kamińska i Rzgowa, dotykalnym są 
tego dowodem, że pominiemy ciągłe pale= 
nia się pojedynczych budynków i kamienie. 

Co się tyczy największego prawie z powyż- 
szych pożaru, tj. Kamińska, spaliła się tam ca- 
ła jedna strona dużego rynku i cała ulica 
Piotrkowska, aż do tak zwanej „nowej bóż- 
nicy”. Część ta miasteczka, zamieszkaną 
była prawie wyłącznie przez chrześcijan. 


Ogień wszczął się po południu o godzi- 
nie l-ej w budykach dworskich, z których 
trzy całkiem spłonęły, a następnie przeniósł 
się na osadę, gdzie zniszczył 24 budynki 
trontowe i przeszło drugie tyle gospodar- 
czych i oficyn, Wszyskie. były drewniane, 
i paliły się jak siarka przy „panującym u- 
pale; niewiele też pomogła ani szybka i chę- 
tna pomoc p. Naczelnika gubernii, jaką o- 
kazał, pozwalając 2 oddziałom miejscowej 
straży na wyjazd, ani spóźnione tychże 
oddziałów przybycie na miejsce katastrofy, 
Zaczem dano znać z Kamińska, zaczem u- 
derzono na alarm i „zebrano się, zaczem wy- 
szykowano ekstra-pociąg, jaki Dyrekcyja 
drogi żelaznej ofiarowała darmo—pomimo 
całej energii i pośpiechu, upłynąć musiało 
parę godzin—a te były aż nadto dostątecz- 
ne do spalenia się całej ulicy— i —gdyby 
nie wiatr, który się zmniejszył i zmienił 
kierunek, byłoby spłonęło niewątpliwie ca- 
łe miasteczko. 


W dniu 24-ym znów b. m. groźnych roz- 
miarów pożar nawiedził Radomsk. Spaliło 
sią 18 domów przy ulicy Kietlińskiej a 70 
rodzin zostało bez dachu i bez odzienia, bo 
literalnie nic się z płomieni uratować nie 
dało; sprzęty nawet wyrzucone na ulicę 
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spłonęły. Jak silny był ogień dowodem te- 
go że uciekająca środkiem ulicy świnia ja- 
kaś, literalnie od gorąca upieczoną została. 

Seryję klęsk ogniowych w naszej guber- 
nii kończymy wzmianką o kilku pożarach 
w Łodzi, z których ostatni w domu Kra- 
kowskiego przy ulicy Wolborskiej, gdyby 
nie energija straży, byłby się dla mieszkań- 
ców skończył równie strasznie jak pożar 
przy ulicy Freta; schody bowiem ogień ob- 
jął tak szybko, że literalnie wszystkich 
mieszkańwów piętr dzielni strażacy po dra- 
binach wyratowali przez okna. 


— Pla pogorzelców Kaminska, 


pan Arkadyjusz Lebiedjew złożył w naszej 


redakcyi rs. 1. Może to będzie zachętą dla 
innych naszych czytelników do składek na 
cel powyższy, które jesteśmy gotowi przyj- 
mować. Po zgromadzeniu się większej sum- 
ki, postaralibyśmy się o odpowiedni roz- 
dział takowej pomiędzy nieszczęśliwych po- 
gorzelców, 


— Położenie kamienia wegiel- 
nego pod budowę nowego szpitala dla 
starozakonnych w Łodzi odbyło się w nie- 
dzielę ubiegłą z niezwykłą uroczystością, 
wobec pana Naczelnika gubernii Zinowiewa 
i wielu wybitnych osobistości zaproszonych 
z Łodzi i Piotrkowa. Szpital ma stanąć 
kosztem Izraela i Leony małżonków Poz- 
nańskich i ich też imię nosić. Po skvńcze- 
niu uroczystości, pan P. podejmował gościn- 
nie przybyłych ueztą, po której zebrano 
1,600 rs. składki na pogorzelców Mstowa 
Kamińska i Rzgowa. Suma ta wręczona 
panu Naczelnikowi gubernii przyczyni się 
niemało do ulżenia nędzy biednych pogo- 
rzelców. 


— Zlitujcie się nad nogami i nosami 
naszemi, eni ojcowie missta! Mostki są o- 
kropne, no, ale to niemożliwie okropnel, Dnia 
24 b. m. przeszedłszy tylko od piekarni p. 
Krógiera do domu p, Giegażyńskiego, byliś- 
my świadkami dwóch wypadków. Jeden 
skończył się na lekkiem stłuczeniu nogi; dru- 
gi pociągnął za sobą poważną niedyspozycyję. 

Ofiarą obydwóch padły kobiety. Czyż 
takie porządki powinny być cierpiane na 
pryncypalnych ulicach miasta? 


— Mieszkania parterowe nie za- 
opatrzone w okiennice, coraz to częściej 
stają się ofiarą złodziejskich sztuczek, czego 
świeży przykład zdarzył się w nocy z s0- 
boty na niedzielę, w mieszkaniu pp. M, przy 
ulicy Bykowskiej., Około l-ej po północy, 
szczekanie pokojowego pieska zbudziło mo- 
cao śpiących lokatorów; przerażeni wybiegli 
z sypialni i zastali w dwóch pokojach od 


NI T0—NI OWO. 


XXXIII, 


Wiosna... Mamy już upały, śpiew słowi- 
ka, lody, kostjumy wiosenne podług osta- 
tnich żurnali, kurz, majówki, pożary i wiele 
innych właściwych tej porze roku przyje- 
mności, Uradowuna ludzkość co wieczór za- 
pełnia ściśle naszą aleję, jedyne miejsce 
przechadzki, ćwicząc swoje gardła w lyka- 
niu tumanów kurzu, a nogi przyuczając do 
wytrwałości, ponieważ dwie krzywe ławki 
nie mogą pomieścić wszystkich spragnio- 
nych spoczynku, Wprawdzie dawniej ta- 
wek było w alei więcej, ale widocznie nie 
mogąc znieść sąsiedztwa wonnej Strawy, 
wywędrowały biedaczki gdzie pieprz rośnie, 
okazując tem mniej prawomyślności od na- 
szych nosów; przyzwyczajone bowiem do 
paelinideł, płynących wszystkiemi rynszto- 
kami naszego grodu, te szlachetne organa 
piotrkowian utraciły już swą wrażliwość i 
dziś nikt się już nie Żali na brak świeżego 
powietrza. Ha! hartowanie się jest dziś w 
modzie; dlaczegóż więc nie mielibyśmy har- 
tować wszystkich części ciała po kolei —po 
dostatecznem zahartowaniu pleców i kar- 
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podwórza okna pootwierane i wszystkie 


M 22 
— Dalszy ciąg listy członków rzcczy- 


rzeczy znajdujące się tam, jak ubrania, książ-| wistych, którzy wnieśli składki do kasy, 


ki, lampy i t. d. wyniesione za drzwi. 
szeni krzykiem zbudzonych, złodzieje uoie- 
kli w stronę unosząc ze sobą 


stawiając na podwórzu. 

ci domów powinni koniecznie, 
jak to uczynił p. Span, zaopatrzyć parte- 
rowe lokale w okiennice, zamykane z we- 
wnątrz, by lokatorów swych zabezpieczyć od 
napaści złodziei, od których szczęśliwy traf, 
lub przytomność mieszkańców nie zawsze 
ustrzedz zdołają. 

— Do egzaminów przedwaka- 
cyjnych w miejscowem gimnazyjum, w 
klasie IV-ej-a na 34 uczniów zostało dopu- 
szczonych 16, niedopuszezonych 11, przestało 
uczęszczać na lekeyje przed egzaminami 7; 
w klasie IV-ej-b na 34 nezących się dopu- 
szczono 15, niedopuszezono 10, zaprzestało 
wcześniej nauki 93—w klasie VI na 83 uoz- 
niów, dopuszczono 22, nie dopuszczono 5, 
przestało uczęszczać 6. Klasa VIII liczyła 
w tym roku 21 uczniów; z tych jeden o- 
puścił gimnazyjum w ciągu roku, jeden zo- 
stał od egzaminu fmaturitatis; po złożeniu 
próbnego, usunięty; pozostałych 19-ta przy- 
puszczono jak zwykle do egzaminów piśmien- 
nych, poczem ci, którzy je wytrzymali, do- 
puszczeni zostaną do ustnych. 


— Przyjemności podróży kury- 
jerką na drodze z Piotrkowa do Łasku, co- 
raz to w innej przedstawiają się formie. 
Niedawno oto, bo w wielką sobotę, pani Gr, 
jadąca do Piotrkowa, przez całą drogę na- 
rażona była na umizgi i najnieprzyzwoitsze 
zachowanie się trzech pasażerów, którym 
szybką jazdą dopomagał pocztylijon, spojo- 
ny sumptem niewczesnych adonisów. Do- 
dać musimy, że pani G. ma lat... 70 i, że 
podeszły jej wiek nawet nie zdołał nakazać 
szacunku napastnikom. Staruszka omało 
chorobą nie przypłaciła... żartów, od któ- 
rych nareszcie nwolnili ją przejeżdżający 
podróżni! 

— Programy na koncert środowy 
spóźnione, skutkiem niemożności wcześniej- 
szego przedstawienia ich cenzurze warszuw- 
akiej—będą gotowe dopiero w sam dzień 
koncertu, i można je będzie nabywać w 
księgarni p. Jędrzejewicza po kop. 10. 

— Ochronka katolicka na Krakowskim 
Przedmieściu, z dniem 1/13 lipca na prośbę 
Towarzystwa Dobroczynności dla chrześci- 
jan i wskutek postanowienia rady Guber- 
nialnej, oddaną zostanie pod zawiadywanie- 
tegoż Towarzystwa Dobroczynnności dla 
chrześcian. 


ków, przychodzi kolej na nosy i nogi. Tyl- 


ko nasi stróże bezpieczeństwa nie bardzo 
się hartują; bo oto naprzykład w przeszły 
piątek po północy, na przestrzeni całej „Pe- 
tersburskiej” ulicy, placu i alei, nie znalazło 
się ani jednego nocnego stróża, ani jednego 
policyjanta, któryby mógł udzielić pomocy 
pobitemu i pokrwawionemu przez jakichś 
łobuzów żydkowi, pomima, iż cała rzesza 
jego towarzyszy czyniła taki gwalt, że chy- 
ba zmarłego mogłaby zbudzić. Twardy sen 
mają nasi opiekunowie — zwyczajnie jak 
sprawiedliwi. A może oni nie spali, tylko 
rozmyślali jak prędko Piotrków dojdzie do 
posiadanią takiego bogactwa psów jakiem 
się szczyci Konstantynopol? W takim razie 
mogę ich zapewnić, że niedługo. Pewnego 
dnia naliezyłem dziewiętnaście tych stwo- 
rzeń harcujących wesoło przed jedną z 
miejscowych restauracyj. Jednego nawet z 
tych działaczy, którym Pasteur za nadej- 
ściem lata będzie wielu zawdzięczał pacy- 
jentów, miałem sposobność poznać bliżej. 
Nazywa on się Biżuczek, i ma zwyczaj spa- 
cerować po alei ze swoją panią, atakując 
zębami wszystkich przechodzących mężczyzn 
(czemu mężczyzn tylka? nie chciał mię ob- 
jaśnić), Właśnie gdy białe jego ząbki we- 
szły w bliższe zetknięcie z mojem ubra- 


smętarza, 
przedmioty małej wartości, a cały łup zo-|ks. A. Sałaciński, York Wil, 


Spło-| Dobroczynności. Za II półrocze po ra, 3: 


p. Bobiński, Kańska Józefina, Kański Jor- 
aj Młodowski Stefy Jarnuszkiewicz A., 
Uziębło 
Gerard, Krzesimowski.—P. Romocki Korne- 
li za II półrocze rs. 5 i członek ofiarodaw- 
ca p. Lamparski January za II półrocze 
ra. 2. 


— Murs nauki koronek m r. b. 
rozpoczął się już z dniem | maja, Waszyst- 
kich uczennie jest 14 i nauku prowadzoną 
jest jak lat poprzednich, 


— Kontrakt o wywózkę nieczystości 
z naszego miasta wszedł z dniem 24 kwie- 
tnia r. b. w trzecie trinium; a że cb każde 
trzy lata opłata za wywózkę beczki zmniej- 
szać się powinna 6 10%, przeto obecnie o= 
płata owa wynosić będzie kop. 85, 


— (Nadesłane). Zcbraną w towa- 
rzystwie w Krzyżanowie z inioyjatywy 
W -ej F., za nietrafne strzały do celu z fło- 
wera, kwotę rs, 1 kop. 50, przy niniejszem 
mam zaszczyt przesłać redakcyi na dochód 
piotrkowskiego Towarzystwa  Dobroszyn= 
ności dla chrześcijan, 


— Teatr. W ubiegłym tygodniu ode- 
po dwukrotnie „Oddajcie mi żonę” A- 
rahamowicza, „Wielki dzwon” Blumentha- 
la, „Chata za wsią” $Śnieżko-Zapolskiej i 
„Soboty” farsę z franeuzkiego. Teatr ani 
razu nie przedstawiał sali ściśle zapelnionej, 
choć artyści grali nieźle. Wogóle przez 
przyjazd pp. Dobrzańskiego, Wesołowskiej, 
Szatkowskiego i innych, Towarzystwo wie- 
le zyskało, Z Piotrkowa wyjeżdża ono w 
tych dniach na letni sezon, do nowego te- 
atru w Lublinie. 


— Gałęzie drogi żelaznej iwangrodz- 
ko-dąbrowskiej, od stacyi Strzemieszyce do 
stącyi Granica i do stucyi Sosnowice, mają 
być gotowe i otwarte w maju roku przy- 
aszłego. Roboty, prócz części żelaznych; jako 
to maszyny, mostowe preny, wodociągi i 
tabor, mają wynosić 700 tysięcy rubli. Prze- 
kopy są w glinie lub w kamieniu wapien= 
nym. Mostów będzie kilkanaście; naj większy 
będzie na rzece Przemszy 25 sążni otworu, 
Budynków będzie postawionych za 30,000 
rubli, w części murowanych, w części 
drewnianych. 

— Listy od iłedakcyi. 

—Kores. ż Zawiercia. Dziękujemy; ale skrócimy, pozo- 
stawiając rzeczy tylko ważniejsze. Jakoż na przyszłość 
prosimy o krótsze a częstsze korespondencyje, dóty- 
czące zwłaszcza spraw i faktów najżywotniejszych, 
bezpośrednio związanych z interesem miejscowych 
warstw fabrycznych oraz ludzi pracy i czynu! Prosi- 


niem, właścicielka jego raeczyła mię uspo- 
koić, mówiąc: „Niech pan się nie boi, Bizu- 
czek nie kąsa, bo to dobra psina.” Wobec 
takiej rekomendacyi i zapewnienia, uwierzy- 
łem zupełnie, że Biżuezek istotnin nie kąsa, 
tylko szarpie i kaleczy; no, ule że przedsta- 
wiciela porządku publicznego nie znalazi- 
bym był prędzej jak za jakie dwie godziny, 
nie było komu rozstrzygnąć kwestyi, czy 
Biżuczek iatotnie tylko kaleczy, czy teź tyl- 
ko kąsa—i musiąłem się zadowolnić rozutmo- 
waniem, że daleko lepiej by było, gdyby ta 
„dobra psina” została wydelegowaną w Po- 
znańskie, gdzie bezwarunkowo mogłaby 
funkcyjonować z delikatnością równą deli- 
katności policyi wrocławskiej. Czytaliście 
bowiem szanowni państwo o panu Wożźnia» 
kiewiczu, co to z żona chorą pojechał do 
Wrocławia, aby ją poddać operacyi, a tym- 
czasem zmuszony był w ciągu 24 godzin 
miasto opuścić. Tego pana wprawdzie dość 
słusznie spotkała taka niespodzianka — po 
kiego bowiem licha szukał pomocy u prus- 
kich eskulapów, mając tylu znakomitych le- 
karzy w Warszawie, Krakowie, Wiedniu i 
Petersburgu. Gorzej się stało z panem L 
wezwanym do Gerlitz, do brata ciężko cho- 
rego; został on przemocą uwieziony i przez 
żandarma konwojowany do samej granicy 
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my także o dane statystyczne, dotyczące miejscowej 
produkcyi, jej rozwoju, jakości i Wości robotnika, oraz 
jego warodowości, potrzeb jego materyjalnych i mo- 
zalnych, stopnia oświaty ete. etc: 

> — Drowi Szumlańskiemu w Warszawie, Dziękujemy; 
ale nie możemy skorzystać, gdyż zamieściliśmy już 
w „Tygodniu” opis pracowni Pasteura bardzo zbli- 
żony do pańskiego. 

Pom W. K. Kwestyja to sporna i należałoby, 
abyś pan swój oryginalny pogłąd dokładniej umoty- 
wował; jeden bowiem jedyny motyw, podany na u- 
gprawiedliwienie tego poglądu, nie jest wystarczają- 
cym 1 niezego jeszcze nie dowodzi; zwłaszcza wobec 
tysiąca dowodów przemawiających za pożytecznością 
drenowania, i to dowodów zaczerpniętych nietylko z 
teoryi, ale i praktyki. Prosimy wreszcie o nazwisko; 
nie wiemy bowiem, z kin mamy przyjemność... 

— Pam J. S. w Radomsku, Za wiadomość o po- 
żarze dziękujemy; z drugiej skorzystalibyśmy chętnie 
gdyby Szanowny pan przysłał nam nazwisko swoje, 
choćby tylko dla wiadomości Redakcyi, 


— 


— Sprawozdanie z czynności Ta- 
niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
l-go kwietnia do 1-go maja 1886 r., czyli 
za szesnasty miesiąc jej istnienia. 

DOCHÓD. 
1. Pozostąła remanentu w produktach . . 
2. W m. kwietuiu wydano w T. Kuchni 
całych obiadów 1732, 549 poreyj zup, 

23 porcyj mięsa, 41 porcyj jarzyny, 

"528 poreyj chleba, czyli 88 funt, za co 

powinno było wpłynąć do kasy T. K. 

285 re. 42 kop.; ale po potrąceniu o- 

płaconych w miesiącu marcu 40 obia- 

dów, wartości rs. 6 jak również wyda- 
nych da służby 180 obiadów wartości 
rs. 27 rzeczywiście wpłynęło do kasy 
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M KOODN | 4 s r 6 2 2 5 o 000 3 262 64h 
3. Ze sprzedaży cukru wpłynęło. . . i 32 
4. Ze sprzedaży śledzi. «s.» « „ « «15 
5. Za sprzedanego wieprza. . s. « . . 26 
6. Za wykupione na miesiąc maj 21 o- 

OBOÓW + s ię a made gokE + 3 15 


Ogólny dochód wynosi, , 343 14'5 
ROZCHÓD. 


1. Zapłacono z przeszłego miesiąca za 
mąkę. s.i WANT 75 
2. Na kupno produktów i chleba wy- 
dano . « « « » W aras © wia wa w 208 37 
9. Za beczkę śledzi zapłacona . s . . . . 17 
4. Na kupno węgla. « « . « « » « « » 10 964 
5. Na światło i utrzymanie porządku. „ 2 47 
6. Na reparacyje i dróbne wydatki. . . 8 271 
7. Na śniadaniŁ i kolacyje dla służby . . 7 20 
8. Pensyja dla służby za kwiecień. „ . . 10 
ZA MAJ « se 1 > 3 £0 
9. Wartość zużytkowanych produktów 16 951 
10. Kupiono Wieprza za. » s. s.s.s: 12 
Razem wydatkowano. . 300 52 


A zatem na 1 maja pozostaje w kasie T. 
Kuchni 42 rs, 6275 k; w tem markami 
87 k.gotowizną 14 rs. 21 k, i w pro- 
duktach 28 rs. 47, k. 
Winna zaś jest kasa za wykupione a niewydane 
obiady 3 rs, 15 k. i za sprzedane a nie zrealizowane 


marki 22 re. 681, k. 
Libioka. _ Podolski, 


rosyjskiej. Germańska cywilizacyja, ta sa- 
ma do której tak się ezulił p. Kościelski w 
pruskiej izbie panów, obawia się nas nie- 
tylko zdrowych, ale i chorych, prześladuje 
nawet umierających. Sądzę,iż każdy z nas 
powinien sobie powiedzieć dziś: „biada te- 
mu, kto dobrowolnie tę zakazaną granicę 
przestąpi!” 

Opinija nasza piętnować powinna kaźde- 
go, kto dla dogodzenia zachciance, za past- 
wienie się nad nami, płacić będzie wywo- 
żeniem ciężko zapracowanego naszego gro- 
sza pzusakom! Piję tu do naszych wędrow- 
ców, co może i w tym rokn zechcą zwie- 
dzać niemieckie „bady”. Boję się czy się nie 
znajdą jeszcze naiwni, co uwierzą kłamli- 
wym odezwoim, w rodzaju tej z Landeck 
(wprawdzie zbitej już urzędowem oświad- 
czeniem władzy miejscowej, że i dla kura- 
cyjuszów pardonu niema) albo— co się da- 
dzą naciągnąć na podtrzymywanie stosun- 
ków handlowych z niemcami dla tego, że 
niektórzy z nich zaputrzebowali koreapon- 
dentów z Warszawy, aby im listy pisali po 
polsku. Bal! przecież Kuryjer Warszawski 
z radością donosi że już jakieś tam dwie 
firmy przysłały listy po polsku pisane do 
naszych kupców, Taskwapliwość z jaką ta- 
kie fakty pisma nasze notują dowodzi, że 


ha 
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Korespondenoyje „Tygodnia. 


Z Rawskiego, 24 maja 1886. 
Jubileusz. 

Dzień wczorajszy na długo zostanie mi 
w pamięci, Święciliśmy w nim rocznicę 50 
letniej działalności jednego z najgodniej- 
szych, może najgodniejszego pośród nas 
człowieka, cichych, ale najprawdziwszych 
zasług w naszej okolicy, będącego świetnym 
dla wielu przykładem, jak należy pojmować 
i spełniać obowiązki względem rodzinnego 
zagona i kraju. Człowiekiem tym jest pan 
Edward Frydrychs właściciel dóbr Boguszy- 
ce pod Rawą. 

odzina jubilata przybyła do Polski z 
Saksonii, za króla Augusta Mocnego, przy 
którym jeden z Frydrychsów byt lejbme- 
dykiem; ojciec zaś naszego Edwarda był 
przybocznym architektem króla Stanisława 
Augusta. 

idząc, że kraj tutejszy eksploatowany 


Rs. kop. |jest przez obcy przemysł, postanowił cały 


swój majątek, zaeną zdobyty pracą, prze- 
znaczyć na podniesienie tegoż przemy- 
słu, i danie przykładu i zachęty innym 
współobywatelom. W tym celu, syna swego 
Edwarda, po ukończeniu przezeń liceum a 
następnie uniwersytetu warszawskiego, wy- 
stał do akademii górniczej we Frejburgu. 
Po ukończeniu takowej, młody Edward 
wstąpił do szkoły przemysłowo-krajowej w 
Paryżu, w której otrzymał pierwszą na- 
grodę, wielki złoty medal, jaki wręczony 
mu został na akcie uroczystym przez jene- 
rała Lafuyette'a. Po studyjach akademi- 
ckich zapisał się nasz jubilat dzisiej -zy 
do fabryki Grobelinów, dla specyjalnego wy- 
kształcenia w chemii i pracował tam ja- 
ko asystent sławnego ówczesnego chemika 
Cheyrielle'a. 

Wypadki krajowe zaszłe w r. 1830 po- 
wołały go do kraju, gdzie wstąpiwszy do b. 
wojska polskiego w stopniu podoficera arty- 


a |leryi, wyszedł zeń po skończeniu rewolu- 


eyi w stopniu oficera i udał się natych- 
miast na dalsze naukowe studyja za grani- 
cę, dla gruntownego zbadania przemysłu 
wełnianego. W tym celu zwiedził ówoze- 
sne znakomitsze zakłady w Belgii, Francyi 
i Anglii, gdzie szczególniej badał fabryka- 
cyję wełny czesankowej. 

Powróciwszy w r. 1833 do kraju, nabył 
od rządu majątek ziemski Boguszyce pod 


Rawą, z przyległościami, gdzie w miejsco-. 


wości zwanej „Tatar” rozpoczął swą prze- 
mysłową działalność. Pobudował więc fa- 


3 
skiego, poczem wzniósł przędzalnie i fa- 
brykę wełny ezesankowej. Wkrótce też za 
wyroby owych fabryk, przyjmując udział na 
wielu wystawach, odbierał niejednokrotnie 
pierwsze nagrody. Niestety, wzorowe te za~ 
kłady,wzniesione i utrzymywane kosztem pu- 
jedynczej, choćby najenergiczniejszej: jedno- 
stki, wobec ogólnej, zwłaszcza na owe czasy, 
apatyi i braku zainteresowania się krajowym 
przemysłem, wobec braku naokół odpo- 
wiednich komunikacyj, wobee bankructw 
swych odbiorców — musiały zachwiać z 
czasem równowagą i zniszczyć finansowe 
zasoby jubilata, że pominiemy tu zaburzenia 
roku 1846, 7 i 8, także nie dodatni wpływ 
mieć mogące na podobnego rodzaju przed- 
sBiębierstwa. Jakoa w 1852 r., widząc, że 
dalsze prowadzenie ich w tych wurunkach 
jest niepodobieństwem, jubilat nasz porzu- 
cil zawód przemysłowca, zakłady rzeczone 
sprzedał i z całym zapałem oddał się odtąd 
wyłącznie gospodarstwu rolnemu, które i 
przedtem prowadził zawsze wzorowo. Jakoż 
w r. 1859, na ogólnej wystawie w Łowiczu, 
urządzonej przez b. Towarzystwo Rolnicze, 
otrzymał za ogół produkcyi złoty medal. 
Ovzynszowanie przezeń włościan już w 1844 
r. może służyć za dowód jego poglądów i 
postępowych dążeń. 

Prócz działalności przemysłowej i rolni= 
czej, z równą energiją kładł zawsze swe 
zasługi na polu prasy publicznej, bądź to 
pełniąc różne urzędy powiatowe i gminne, 
bądź uczestuicząc na Żądanie b. Komisyi 
Spraw Wewnętrznych, przy organizacyi b, 
Dyrekoyi Ubepieczeń, w której przez długi 
czus urząd radcy piastował. Obecnie, choć 
w siedmdziesiątych latach życia, poświęca 
się jeszcze z zamiłowaniem pracy rolnej; je- 
dnocześnie od chwili nowej reformy sądowej 
t.j. od roku 1876, pełni urząd ławnika w 
gminie Boguszyce, gdzie za jego wpływem 
sędzią gminnym obieruny bywa już od lat 
10 wychowuniec jego, syn jednego z nuju- 
boższych oficyjalistów  jubilata. 

Takim był i jest ten ezłowiekl 

Nie zatem dziwnego, że w dniu 23 b. m. 
kilkudziesięciu obywateli ziemian, umieją- 
cych ocenić ciche, prawdziwe zasłagi jubilata, 
zjechało się do miasta Rawy na wspólną 
skromną ucztę i wniosło, przy serde- 
cznych uściskach zacnych dłoni Edwarda 
Frydrychsa, trzy toasty: „za zdrowie Jubi- 
lata” — za „pomyślność prawdziwego oby- 
watelstwą”—1 staropolskie „kochajmy się!” 

Pierwszy z tych toastów, wypowiedziany 
przez p. E. Dobrzańskiego z Nadolnej, po- 
zwolę tu sobie przytoczyć. 


brykę „sukna i kortów, następnie pierwszy | Czejgodny Jubilacie! nasz zwyczaj pra-stary, 
w kraju młyn parowy systemu amerykań- | Każe mężów zaslugi czcić, kochać bez miaty; 


nas łatwo można brać na kawał, że nas ta 
uprzejmość niemiecka już roztkliwiać za- 
czyna. Prawda? nas najłatwiej zawsze było 
brać na uprzejmość, ale czas chyba abyśmy 
się na podobnej bezczelności poznawać po- 
trafili. To też może o zaszczyt handlowania 
z berlińczykami nie będziemy się tak dobi- 
jać jak pierwszy nasz tenor dobijał się o 
honor śpiewania im. 

Czy nie lepiejby zrobiła „Gazeta Radom= 
ska” gdyby zamiast opowiadać nam o: szcze - 
gółach żywota p. Ottona Schónhansen, któ- 
re chyba nikogo nie a nic obchodzić nie 
mogą, lepiej ostrzegła awych czytelników 
że i do ish miasta może przybyć tu panna 
Schmidl siedmnastoletnia eyrkówka, co to 
swoją 17-tą rocznicę urodzin dwa razy w 
ciągu paru miesięcy obchodziła benefisami 
w Kaliszu i w Łodzi. Daleko ciekawszą od 
powtarzania dowcipów Bismarka i zachwy- 
tów nad jego mądrością jest opowieść w 

Kur. War.” o pewnym rozkochanym mło- 
dzieńcu, który nu żądanie narzeczonej kazał 
sobie brodę zgolić; lecz że nigdy przedtem 
tej operacyi się nie poddawał, dotknięcie 
brzytwy sprawiło takie wrażenie, iż biedna 
ofiara miłości zamdlała. Ciekawa rzecz cze- 
mu ten bohater felezerskiego turnieju na 
tak mądre Żądanie damy swego serca nie 


odpowiedział propozycyją, aby ona raczej 
kazała ogolić sobie próżną główkę i podda- 
ła ją działaniu zimnej wody. Biedaczysko! 
„wzięty? został na miłość, tak jak nas niem- 
cy biorą na uprzejmość! a później będzie 
jęczał życie całe pod pantoflem, tak jak my 
pod niemieckim jęczymy chodakiem. Ow 
materyjał na pantofla ogromnie mi przy- 
pomina pudla co dlą kawałka cukru przez 
kij skacze i na dwóch łapach chodzi, Ale 
niestety podobno takich rycerskich mło= 
dzieńcow, co sobie szczęście całego życia 
okupują ofiarumi w rodzaju onej zgolonej 
brody jest dużo, równie jak i panien, €o 
innych dowodów miłości zażądać by nie 
potrafiły. Wobec takiej tyranii bogdanek 
naszych, czyby nie lepiej było panowie za- 
kochani, abyśmy tac „na złość” zbuntowa- 
li się zapuściwszy brody, wzięli kij w rękę, 
aby całą paczką pomaszerować dla obejrzenia 
gór Święto Krzyskich, których nie znamy, 
a które podobno warte są byśmy się z niemi 
poznali... 
„W góry, w góry miły bracie, 
„Tam awoboda czeka na cię! 

Tam człek i v pantoflach zapomni i—sił 
do walki nabierze. 

Jak wam się projekt ten podoba? 

t: 
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Mężów których Opatrzność, zda się postawiła 
Jak drogowskaz dla słabych, —by ducha ich siła, 
Podtrzymując zwątpionych wskazywała drogi, 
Jakiemi krocząc śmiało przez ciernie i głogi, 

Nie zrażeni zawodów, ani walk koleją, 

Wielcy praca—szli napizód z wiarą i nadzieją!.. 


Na tym padole płączu, gdzie przeznaczeń siła, 

Bkazała ludzkość całą, by z pracy rąk Żyła 

Nazywając ją „karą” za grzech prarodzica... 

Ty mieniłeś tę pracę, przyjemnością życia! 

Tysiące zacnych mężów, co są chwałą ludzi, 

W pracy znajdują siłę, co w nich ducha budzi 

I zagrzewa do czynów, poświęceń dla braci. 

„Zacpą pracą, swej ziemi człek daninę płaci”! 

Wierny takim pojęciom, cały swój wiek długi, 

Zmaczyłeś Jubilacie czynami zasługi, 

Poświęcałeś swą wiedzę, spokój, czas, dostatki, 

Dla dobra swoich braci i wspólnej ich Matki!,.. 

W ciężkich zapasach z losem, kłopotach bez miary, 

Nie Btanąłeś w pół-drogi, nie straciłeś wiary, 

Że siłą męzkiej woli, dążąc wprost do celu, 

Dźwigniesz krajowy przemysł, dasz przykład dla 
wielu!.,, 

A mimo, że wytrwale zwalczałeś E 

Nie twym udziałem było doczekać nagrody, 

By wspaniałe zakłady w Tatarze pod Rawą, 

Po których i dziś jeszcze wodzisz myślą łzawą, 

Wciąż wrzały trtwałem życiem—a szpulek tysiące 

Miarowy ruch warsztatów, dym, ognie ziejące, 

Tarkot młyńskich kamieni, wraz z syczącą parą, 

Radując swego twórcę ich fabryczną gwarą, 

Dozwoliły mu zaznać przedsmaku tej treści, 

Cv nagradzając trudy—miłość własną pieści... 


Czeigodny pracownika na ojczystej niwie! 
Nie Tobie los przeznaczył używać szczęśliwie 
Owoców swych poświęceń! 
Wrogi przemysłu, mnożąc wciaż zawody, 
Podkopały twe mienie!., Lecz duch wiecznie młody 
Wraz z cnotą oszczędności waleząc do ostatka, 
Sprawił, że zawsze cześć ma „Boguszycka Ohatka!,” 
Dzięki ci Jubilacie że stałeś się wzorem, 
Co w dniach smutku, zwątpienia, będzie dla nas 
[torem, 
Którym dążąc, mniej silni nabiorą pewności, 
Jak pracować dla szczęścia i krajn przyszłości, 
Dzięki Ci za rycerstwo słowa, ducha, czynu! 
Te epoty, na Twe ezoło kładą laur wawrzynu, 
1 8a przedmiotem cześci, z jaką nasze dłonie, 
W nagrodę Twoich zasług wieńczą dziś Twe 
[skronie! 
Bądź więc długo szczęśliwy w progach Twojej chaty! 
w której żyłeś dla kraju, a nie dla prywaty! 
A skoro Dawca życia, błogosławiącć cnoty, 
Pozwolił Ci obchodzić Jubileusz złoty — 
Niechaj łaskawie sprawi, byś czerstwy i zdr owy, 
Mógł razem z nami święcić jeszoze brylanto wy! 
Przyjmij Nestorze Rawski nieudolne słowa; 
By w nich odbić Twą dnszę—za słaba ma głowa; 
Lecz że Cię rozumimy i ceuimy szczerze, 
Że mrówcza Twoja praca, co niosłeś w ofierze, 
Znalazła w Bercąch bratnich oddźwięk zacnej 
(treści, 
Dowodem —niech Ci staży: akt dzisiejszej cześci! 
A kiedy spojrzysz na nas obliczem wesołem, 
Twych prawdziwych przyjaciół otoczony kołem, 
Niechaj w sercu Twem utkwi w jak najdłuższe 
(lata, 
Pamięć dnia, w którym wnoszę Zdrowie Jubi- 
lata!... 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


XXV 
Szkoła Piotrkowska w Okresie IX-m od zniesienia 
klasy 8-j do zaprowadzenia t. z. „Ustawy 
Wielopolskiego.” 


(Dalszy ciąg patrz—M 19), 
Rok 1853/4. W kwietniu 1858 r. po pię- 


cioletniem urzędowaniu w Piotrkowie zmarł 
dyrektor Szaffer; po nim ster szkoly otrzy- 
mał Bełtkel Karol. Rada pedagogiczna, szcze- 
gółowo dostrzegając postępy uczniów, przy-| 
chodzi do wniosku, że pomimo chwale- 
bnego przykładania się młodzieży do nauk, 
skutki jej pracy nie są zadawalniające; za- 
leca więc wszystkim nauczycielom ścisłe 
stosowanie się do maxymy pedagogicznej 
„non multa, sed multum”. Wizytator Korze- 
niowski, zwiedzając gimnazyjum, wyraża na- 
dzieję, że „długoletnie pedagogiczne do- 
świadczenie, nieporównana gorliwość, rze- 
telna miłość ku kształcącej się młodzieży, 
znamionujące nowego zacnego zwierzchni- 
ka szkoły, więcej jak pewno zdołają w nie- 
długim cząsie naprawić te wprawdzie nie- 
znaczne usterki, jakie w ostatnich latach 
spostrzedz się dały w wewnętrznym uatro- 
ju szkoły piotrkowskiej” Uozących się w 
gimnazyjum w tym roku było 819. Paten- 
tów wydano 38, Nagrody z kl. VII-j otrzy- 


mali: Błędowski Fel. Strumfeld Wład. Bier- 
nawski Stan. i Aspis Bogumił. 

Rok 1854/5. Osobiste nieporozumienia, 
wynikłe w końcu ubiegłego roku wśród 
niektórych nauczycieli, wywołały tranzloka- 
cyję Łukomskiego, dspisa, Wasiljewa, Zdżar- 
skiego. Na ich miejsca przybyli: Skurzyń- 
ki Fr. (mat.) Ernst Ferd. (niem) Zamara- 
jew Aleksy (rosy i Koskowski Kassyjan 
(prawo.), nadto miejsce opróżnione po śmier- 
ci zasłużonego naucz. śpiewu Gruszkotwskie- 
go zajął Goleński Józef. Wobec tak dono- 
śnych faktów, jak rozpoczęta w tym roku 
„Wojna Krymska”, a następnie zgon Cesa- 
rza Mikołaja, w lutym 1855 r. zdawać- 
by się mogło, że wyższe władze edukacyj- 
ne przestały być czujaemi; współczesne bo- 
wiem akta szkolne nie zawierają w sobie 
ani jednego rozporządzenia, ani jednego do- 
wodu tej czynności, jaką się zwykle odzna- 
ezały; w roku tym wyjątkowym nie odbyła 
się także doroczna wizyta szkolna, Na- 
tomiast księgi szkolne przekonywają, że 
młodzież sprawowała się wzorowo i uczy- 
ła się pilnie. Z ogólnej liczby 315 uczą- 
cych się ukończyło kurs gimnazyjanalny 
dD-ciu, a z tych odznaczeni zostali: Nowo- 
dworki Jan, Stetnike Jakób, Markowski Jan, 
Altenberg Gustaw, Ronthaler Teofil, Biernaw- 
skt Jan, Wołowski Ksawery i Łuczyński 
Józef, 

R. 1855/6. I w tym roku żysie szkoły płynę- 

ło spokojnie, Wizytator Smaczniński zaświad- 
cza gorliwość o dobro młodzieży całego 
zgromadzenia nauczycielskiego, w osobistym 
skladzie którego nie zaszły Żadne zmiany, 
Z powodu powszechnej w całym kraju dro- 
żyzny, nauczycielom dodano jednorazowo 
25% pensyi rocznej, W lutym zmarł książe 
Paszkiewicz. 

Z liczby 320 uczących się, ukończyło gi- 
mnazyjum 30-u, Nagrody w kl. VII-j otrzy- 
mali: Kiffer Tytus, Benni Artur, Sachs A- 
dolf, Załuskowski Ant., Celińskt Jan, Ta- 
czanowskt Bron., Krukowski Feliks, Szajew= 
ski Bron., i Kucharski Każ. 

Rok 1856/7. Ówozesny stan gimnazyjum 
najlepiej przedstawi następujący wypis z 
protokółu wizyty Korzeniowskiego: „w osta- 
tnich dniach maja, zwiedziłem gimnazyjum 
tutejsze i znalazłem je, co do porządku we- 
wnętrznego, utrzymanem z akuratnością i 
gorliwością. Młodzież znalazłem przyzwoitą 
i utrzymywaną w subordynacyi; oprócz wy- 
padku w protokóle posiedzeń nauczyciel- 
skich opisanego, (*) zamykającego wykro- 
czenia naganne, które jednak energicznie, 
przykładnie, a roztropnie ukaranem było, 
nie widzę z księgi karnej nie, coby na złą 
stronę o obyczajach uczniów mówiło. Ksg- 
ga kar jest po większej części czysta, co 
świadczy równie o czynności władzy, jak i 
o posłuszeństwie uczniów. Kilku jednak po- 
atrzegłem  ukarunych cieleśnie za leni- 
wy postęp w naukach, co jak naj- 
mniej być powinno. Kare cielesną radzę 
uważać za osłałeczność i zastępować ją w 
miarę możności innemi. Examin przekonał 
mnie o znacznym postępie uczniów, nawet 
z języka francuzkiego, niemieckiego, czego 
dawniej nie bywało, Również zauważyłem 
bardzo dobry postęp 'w jeografńi staroży- 
tnej, w języku łacińskim, w historyi po- 
wszechnej i w prawie miejscowem. Miernie 
zastałem przygotowanych uczniów w jęz. 
rosyjskim w klasach niższych. Tu jeszcze 
tę dodaję uwagę, że uczniowie klas wyż- 


szych powinni być przygotowani do tloma- 
czenia się z matematyki i fizyki w języku 
rosyjskim. Biblijotekę znajduję porządnie 
ułożoną i dokładnie rozdzieloną podług ma- 
teryi. Właściwe inwentarze są wszędzie 
w porządku. Gabinet fizyczny, jakkolwiek 
jest ubogi, mógłby być czyściej utrzymany”. 

W roku tym zmiaa w zgromadzeniu nau- 
czycielakiem nie było, Kurator Okręgu za- 
wiwłamia władzę szkolną: 1) o pozwoleniu 


(* Walka uliczna pięcia uczniów kl. VI-j z 
pospólstwem żydowskiem. 


młodzieży urodzonej w Królestwie wstępo- 
wania do służby rządowej w Cesarstwie 
2) o otworzeniu w Warszawie szkoły sztuk 
pięknych, 8) o mianowaniu R. T. Tymow= 
sktego Ministrem Sekretarzem Stanu do 
spraw Królestwa Polskiego, 

Uczących się wtym roku było 355. Pa- 
tentów wydano 42. Nagrody w kl. VIl-ej 
otrzymali: Stępkowski Feliks, Węgierski E- 
mil, Ftedtaj Nikita, Borzęcki Bol. i Makowski 
Juljan. (d. e. n.). 


Posiedzenie sekcyi rolnej 


oddziału łódzkiego towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu. 


(Dokończenie— patrz N 20) 

Na zebraniu poprzedniem polecono za- 
rządowi sekcyi przedstawić do oddziału u- 
chwałę członków w kwestyi kredytu dla 
rolników, przyczem zarząd miał umotywo- 
wać to żądanie. Przez trzy miesiące za- 
rząd nic nie zrobił w celu posunięcia tej 
sprawy naprzód, bezczynność zaś swoją ob- 
Jaśnił członkom w ten sposób: „prezydyjum 
nie mogło wziąć na swoją odpowiedzial- 
ność tak ważnej, a z konieczności mającej 
być oględnie opracowaną propozycyi i za- 
żąduło od zgromadzonych dodania współ- 
pracowników kompetentnych.” Przecież za- 
rząd od chwili przyjęcia na siebie obo- 
wiązku opracowania potrzebnego referatu 
wiedział, iż jest niekompetentinym w tej 
sprawie; mógł był więc zaraz prosić zebra- 
nych o dodanie mu do pomocy specyjali- 
stów. Po takiem przyznaniu się zarządu do 
niekompetencyi w tej sprawie, ezłonkowie 
postanowili zaprosić p. Neumanna, dyre- 
ktora banku handlowego, oraz jednego z 
adwokatów przysięgłych do pomocy prezy- 
dyjum w opracowaniu wniosku. 

Z kolei przyszedł pod obrady wniosek 
p. Gałeckiego w kwestyi udzielania popar- 
cia jego przedsiębieratwn, a mianowicie ko- 
palni torfu w Rąbienia. Najprzód p. G. 
odczytał dość obszerny referat zatytułowa= 
ny: „Wniosek w kwesty użytku z torfu i 
wojłoku roślinnego z kopalni Rąbień.” 

W referacie swym dowodził p. G., iż 
zastój ekonomiczny w rolnictwie zmusza do 
szukania nowych źródeł dochodów z ziemi. 
Jedynym z takich źródeł może być torf, 
który może slużyć jako opał, jako środek 
dezynfekcyjny, wytwarzający wyborny ua- 
wóz, oraz jako srodek hygieniczny i máte- 
ryjał do wyrobu tkanin użytecznych w rol- 
nietwie i przemyśle,” Przeszedł p. G. naj- 
pierw do użycia torfu jako opału i dowo- 
dził, iż torf rąbieński jest lepszym od 
wszystkich innych, Torf ten przy analizie 
dokonanej na żądanie komiteta wystawy 
rolniczo-przemysłowej z r. z. w Warszawie 
wykazał 4,019 jednostek cieplika, czyli że 
może być z korzyścią używanym do opala- 
nia kotłów maszynowych. Co do ilości wę- 
gla, to najwięcej zawiera go w sobie torf 
brunatny, gdyż 19,9%, podczas gdy brzoza 
zawiera go, 8%, jesion 7,7%, sosna 6%, a, 
olsza 5%. Torf rąbieńzki wykazał w swym 
skladzie aż 58,409 węgla. W porówna- 
niu z węglem kamiennym torf na objętość 
wykazuje mniejszą ilość węgla; ponieważ 
jednak w węglu znajduje się 60 — 90 od- 
padków, olejków lotnych, niedokwasu żela= 
za i t. p, które to części zanieczyszcza ją 
kanały i rury pieców, czego w torfie niema, 
torf więc okazuje się korzystniejszym na 
opał. Stopa sześcienna węgla kamiennego 
przy wadze 55,36 f. wydaje cieplika 4,400 
jednostek, takaż sama stopą torfu rąbień - 
skiego przy wadze 27,68 f. daje 4,019 je- 
dnostek cieplika, czyli o 581 mniej od wę- 
gla, co stanowi małą różnicę w porówna- 
niu z ceną, gdyż stopa sześwienna węgła 
kamiennego kosztuje 50 kop., stopa zaś 
torfu tylko 5 kop. Ponieważ torf jako 
lżejszy może być transportowanym jedynie 
na mniejsze odległośsi z powodu wysokiej 


= 
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W 22 TYDZIEE NN. 
ceny jak przeto dla rozpowszechnie- | nie opłaty za przewóz produktu, który jesz- 
nia tak pożytecznego opału p. G. proponu- | cze wcale nie iatnieje i prawdopodobnie nie 


je, aby sekcyja wyjednała mu u zarządu | prędko będzie istniał, jest co najmniej 
kolejowego zniżenie taryfy transportowej. 
Obecnie opłata wynosi 6,13 kop. od puda 
z Łodzi do Warszawy przy ładunku wa- 
gonowym t. j. 610 pudów, podczas gdy do 
wagonu zmieścić się| może tylko połowa tej 
ilości, co przy cenie torf4 IŚ kop. za pu 

uniemożliwia rozwój kopalni w KRąbienia. 
Obok tego domagał się p. G., aby sekcyja 
wpływem swoim starała się skłonić do zro- 
bienia doświadczeń z torfem rąbieńskiem, 
a ile okąże się on zdatnym do użycia jako 
materyjał opałowy pod kotłami. Gdyby p. 
G. osiągnął zniżenie taryfy do Warszawy, 
wtedy zająłby się tem, ałyy fabryki tamtej- 
sze wprowadziły u siebie użycie torfu, a 
co zyska aprobatę Warszawy, to z pewno- 
ścią będzie miało powodzenie i w Łodzi. 

Przeciwko wnioskom p. (r. wystąpił p. 
Wiśniewski, który jako niespecyjalista po- 
minął caly stronę techniezą tej sprawy a 
natomiast oświadczył, iż jeśli panu G. cho~ 
dzi o zniżenie taryfy, to bardzo łatwo sam 
może o to się postarać, gdyż tylko jeśli 
zapewni drodze żelaznej oznaczoną, a dość 
obfita ilość przewozu rocznie, droga bardzo 
chętnie obniży taryfę, czemu zresztą nie 
przeczył i sam p. G. gdyż próbował już 
tej drogi; następnie dowodził p. W., iż 
przemysł weale nie zna przesądów i nie 
uznaje żadnych powag, że więc aprobata 
Warszawy mie będzie miała w Łodzi ża- 
dnego znaczenia, u nakoniec, że dane przy- 
toczone przez p. G. nie rozstrzygają jesz- 
cze kwestyi, gdyż opalenie torfem fubryk 
pociąga za sobą potrzebę przerabiania pie- 
ców fabrycznych a z drugiej strony nie 
wiadomo nie o bogactwie pokładów rąbień- 
skich, o czem i p. G. nie wie, któż więc 
zaręczy, iż gdyby fabrykanci łódzey poszli 
za zdaniem p. G., poprzerabiali swoje pie- 
ce i zaczęli używać torfu, po jakich dwóch 
trzech latach nie zabraknie tego opału i 
nie zajdzie potrzeba nowego przerabiania 
pieców. 

Co do użycia torfu jako środka dezyn- 
fekcyjnego, wytwarzającego zarazem wybor- 
ny nawóz bezwonny, p. G. powoływał się 
na rezultat analizy wystawowej, wykonanej 
przez p. Znatowieza, który wykazał, iż co 
do składu chemicznego i siły absorbcyjnej, 
wojłok roślinny z Rąbienia stoi znacznie 
wyżej od proszków dezynfekcyjnych z 
Otwocka. Nawóz otrzymywany za pomooą 
dezynfekcyjonowania proszkiem torfowym 
miejsc ustępowych, jest wybornym s przy- 
tem tanio przychodzi. Od siebie dodamy 
iż torf i w stajniach może być z wielką 
korzyścią używanym na podściółkę i że ró- 
wnież duje doskonały nawóz, jak tego do- 
wiodły próby robione w Niemczech. P. G. 
następnie oznajmił, iż w łodzi zawiązało 
się towarzystwo asenizacyjne, które używać 
będzie proszków rąbieńskich, skutkiem cze- 
go ralnicy okoliczni będą mieli sposobność 
nabywania bardzo tanio nawozu doskona- 
łego; miasto zuś zyska bardzo wiele pod 
względem sanitarnym; proponował więc p. 
G., aby sekcyja zwróciła się do magistratu 
i komitetu sanitarnego miejskiego o wyda- 
nie rozporządzenia polecającego właścicie- 
łom domów dezynfekowanie dołów kloaez- 
nych za pomocą proszków rąbieńskich, o- 
raz aby sekcyja zwróciła się do zarządów 
kolei żelaznych z prośbą o obniżenie tary- 
fy za przewóz nawozu torfowego, co umo- 
żebni rolnikom nawet i z dalszych stron 
kraju korzystanie z takiego doskonułego 
nawozu. P, Wiśniewski wystąpiwszy prze- 
ciw eświadezenia p. G. przytoczył co do 
taryfy ten sam argument, który przytoczył 
gdy chodziło o przewóz torfu, ale przede- 
wszystkiem zwrócił uwagę zebranych, iż 
towarzystwo asenizacyjne dopiero się za» 
wiązało, do dziś dnia nie ma wcale goto- 
wego nawozu i nieprędko mieć go będzie 
w ilości dostatecznej dla wywozu w różne 
strony kraju; że więc staranie się o zniże- 


jest to' sprawa wielkiej doniosłości dla rol- 
nietwa, Słuszności tego twierdzenia nie 
zabrzeczamy, jednakże czujemy się w obo- 
wiązku nadmienić, iż trzeba aby wspo- 
mniony nawóz pierwej zaczął istnieć de 
facto, nie zaś in potentia, jak dotychczas, 

Następnie p. G. przeszedł do wyrabiania 
tkanin z wojłoku roślinnego, która to ga= 
łęż przemysłu coraz bardziej rozpowszech- 
ma się ze granicą. Wynalazca tego rodza- 
ju tkanin jest Béraud, przemysłowiec ho- 
lenderski, otrzymuje on je z pewnych tylko 
gatunków torfu, a taki mianowicie torf 
znajduje się w Rąbieniu. Tkaniny te ma- 
ją wielkie podobieństwo do różnych mate- 
ryj wełnianych, używanych przez kobiety 
na suknie, przyczem odznaczają się wielką 
taniością. Nowy ten materyjał tkacki, na 
zwany przez wynaluzcę berodiną, wyrabia 
się z włókna otaczającego torf jak włosie- 
nie, z których trzeba zwykle torf uwolnić 
nim. się go użyje do palenia. Przędza taka 
przyjmuje dobrze zabarwienie, a jest tak 
lekką, iż jej 1,500 metrów wychodzi na 
kilogram, Dla wyrobienia tkaniny należy 
do berodimy dodać 40 — 50% wełny. Po- 
dobno że w ubranin, zrobionem z tej ma- 
teryi, po eałorocznem używyniu zdarła się 
zupełnie wełna, podczas gdy berodina po- 
została niezużytą. Obecnie wynalazca wy- 
rabia sukno na próbę, mające zawierać 
70 — 80% berodiny, które spodziewa się 
sprzedawać po 2 fr. 2 cent. za metr. 

P. Gałecki chciał takie właśnie tkani- 
ny wyrabiać z torfu i w tym celu zwracał 
się do kilku tutejszych przemysłowców, aby 
mu użyczyli swych maszyn na dokonanie 
prób. Ci zgadzali się, lecz żądali od p. 
G., tysiąca rubli kaucyi, iż maszyny nie u- 
legną zepsucia. Wnosi więc p. G., aby 
sekcyja pośredniczyła między nim a fabry- 
kantami i wyjednała mu użyczenie maszyn 
bez składania kaucyi. Było to żądanie 
co najmniej dziwne, gdyż trudno wymagać 
aby ktoś pozwolił innemu wyrabiać na 
swych maszynach rzecz nieznaną mu, przy 
której maszyny może ulegną zepsuciu; je- 
żeli kto zgodzi się na coś podobnego, to 
z pewnością zażąda gwaranęyi, iż będzie 
miał wynagrodzoną szkodę. 

Kwestyja torfowa wywołała bardzo żywe 
zainteresowanie się zebranych; to też roz- 
prawy nad nią toczyły się dość długo; re- 
zultatem zaś tych rozpraw była uchwała, 
że sekcyja winna wpływem swym dążyć do 
rozpowszechnienia materyjałów torfowych 
rąbieńskich i do uprzystępnienia ich ceny 
przez wyjednanie dla nich zmiżenia taryfy 
kolejowej; przed poczynieniem jednak kro- 
ków urzędowych, sekcyja postanowiła zwró 
cić się do fabrykantów łódzkich z prośbą 
o zrobienie prób, zwłaszcza z opalem tor- 
fowym. W tym celu wybrano delegacyję 
z pp. E. Dobrzańskiego i Marehwińskiega, 
która ma zająć się porobieniem odpowie- 
dnich kroków; zacząć jednak winna od od- 
dania całej sprawy pod opiekę p. prezesą 
oddziału. Tuk zakończyła się cała ta 
sprawa. 

P. Dobrzański podał wniosek piśmienny 
w kwestyi ujednostajnienia szerokości toru 
wozów, bryczek, powozów it. p., oraz znie» 
sienia kolci wązkiej. Wniosek ten przyję- 
bo bez rozpraw i postanowiono zwrócić się 
w tej sprawie do ministeryjum. 

Następnie członkowie zastanawiali się 
nad tem, co robić, aby skłonić do uczęsz- 
czania na posiedzenia wszystkich członków, 
gdyż jak dotychczas bardzo mala tylko 
ilość osób bywa obecną na zebraniach. Po- 
stanowiono zwrócić się do nich z zapyta- 
niem, czy będą brać udział w pracach sek- 
oyi, czy też nie. Krok ten jest zupełnie 


przedwczesne, Jednakże wyrazy „fani nawóz” 
wywarły magiczny wpływ na uzłonków 
sekcyi; ta część rozpraw najbardziej ich 
zainteresowała i wszyscy zgadzali się, iż 
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chybiony, gdyż jedynym środkiem, który 
zmusi każdego z członków do regularnego 
uczęszczania na wszystkie zebrania, może 
być tyłko rzeczywista korzyść z tych ze- 
brań, a do tego trzeba: aby członkowie o- 
pracowywali wszystkie operaty, jakich się 
podjęli 1 aby na zebraniach nie obalano te- 
go eo pierwej uchwalono. Za powodzenie 
tego środka śmiało można ręczyć. 

Co do terminu przyszłego zebrania, to 
takowy naznaczono na d. 10 lipca. Tu 
pozwolę sobie zrobić pewną uwagę. Na 
początku zebrania uchwalono opracowańie 
odpowiedzi na kwestyjonaryjusz przemysło= 
wo-rolny oddzialu warszawskiego w celu 
przesłania jej delegacyi rolnej warszaw- 
akiej, lecz delegacyja zbierze się dnia 17 
czerwca, kiedy odpywiedź nie będzie josz- 
cze gotową. Należało koniecznie kwestyję 
odpowiedzi rozpatrywać razem z kwestyją 
oznaczenia terminu przyszłego zebrania. 

Podań o przyjęcie do grona członków 
sekayi złożono trzy na ręce prezydyjum. 

Oto jest aprawozdanie z ostatniego ge- 
brania sekcyi przemysłowej, a takża krótki 
przegląd całej dotychczasowej jej działności. 
Jak dotychczas, działalność sekeyi przed- 
stawia się wcale nieświetnie; spodziewamy 
się jednąk, iż w przyszłości okaże ona 
w pracy więcej energii i że sekretarz seke 
cyl zajmie się jak najdakładniejszem opra= 
cowaniem wszystkich kwestyj, które mają 
być rozpatrywane na przyszłem zedraniu. 
Agricola, 


j 


-_ Licytacyje w obrebie gubernii. 


— W d. 20 czerw, (2 lipea) w sadzie zjazdowynme 
w Piotrkowie na sprzedaż 1) nieruchomości w m. 
Piotrkówie przy ul. Nowo-Sulejowskiej pod M. 
524/450 od sumy 500 rs. 2) 3-eh morg.. ziemi z za- 
siewami i zabudowaniami we wsi Kleszczowie od su- 
my 400 rs, 8) 3-ch morg. 150 prętów ziemi bez z4- 
bydowań w obrębie pól osady Sulejowa od sumy 100 r. 
4) 1 marg, 40 pr. ziemi tamże, od sumy 80 rs. 

— 19 maja (10 ezerw.) w magistracie m. Czesto- 
chowy na dzierżawę w 1886/8 r. osiem sklepów miaj- 
skich w nowej Częstochówee od sumy ogólnej 362 ra 
30 kop. rocznie, 

= 21 maja (2 czerw.) 29 maja (10 czerw.) 3 (15) 
5 (17) czerw, 11 (23) czerw, 19 czerw (1 lip.) 26 
czerw, (8 lip.) w m. Noworadomska na sprzedaż: 
mebli, koni, źrebiąt, bryczek, powozów, krów, owiea 
wełny, i t. p. 

— 26 maja (7 czerw.) w Brzeżnicy na sprzedaż 
różnego rodzaja mebli, 210 saż. drzewa, któw jałowiz- 
ny i powozów. 

— 21 mają (2 czerw.) w osadzie Tuszynie na sprzę- 
daż pary koni powozowych. 

— 3 (15) czerw, na folwarku Wola-Pszezółaecką w 
pow. Łaskim na sprzedaż młoearni od sumy 120 rs. 

— 5 (17) eżerw, na rynku w m. Łasku na sprza= 
daž młocarni, od 160 rs. 

— 26 maja (7 czerw.) w kancelaryi leśnictwa Ol- 
kuskiego we wsi Gołonoga na roezną dzierżawę łąk 
w obrębie tegoż leśnietwa. 

— 19 (31) maja w urzędzie p-tu Rawskiego na 
3-ch letnią dzierżawę propinacyi na gruntach włoście 
jańskich tegoż powiatu. 

— Tegoż dnia w urzędzie p-ta Częstochowskiego 
na 3-ch letnią dzierżawę propinacyj na gruntach 
włościjańskich tegoż powiatu. 

— Tegoż dnia w urzędzie p-tu Bydzińskiego na 3-0h 
letnią dzierżawę prawa sprzedaży napojów w bufecie 
stacyi D. Ż. Zqbkowiee od zniżonej o 14 sumy po- 
przedniej t, j. od 2070 rs. rocznie E 

— 8 (15) ċžėrw. w urzędzie gmiuy Žarki na dźiąr= 
żawę w 1886/3 r. żydowskiej bani od 131 ra. rocznie. 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1886 roku. 


a) w kierunku od. Warszawy|S0d. nn. 
do Granicy: 


c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 4 
Przychodzi z Warszawy 11 


rano 
wieczorem. 


Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 51 M 
ś "i odéhodzij 12 | 56 popółnocey, 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 5 
7 „ odchodzi} 9 | 59 przed połudn, 
Osobowy (3 klasy) przych| 4| 4 A 
~ a vdehodzij 4! 14 | po poładniy 
b) w kierunku od Granicy da | 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 38 | G uda 
3 „ odchodzij 2 | 43 R 7 
Pośpieszny (3 klasy)przych| 5 | 40 | po południu 
+ „ odchodzi] 5 | 48 
Ozobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 || po południa 
a odchodzij 12 | 54 
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OSTRZEŻENIE 


Liczne zapotrzebowania papierosów moich 


„POPROBUJTIE” 


które dzięki ich wyborowemu gatunkowi cie- 
szą się stałem powodzeniem pośród pp. palą- 
cych. ośmieliły w ostatnich czasach do znacznego wzmożenia 
się PODRABIAŃ TEGO GATUNKU; dlatego też u- 
praszam Szanowną Publiczność, aby nie pozwalała się 


swyłodzimmierz 5apiński wprowadzać w błąd i stawać się ofiarą oszu- 
stwa i w tym celu przy nabywaniu towaru zwracała szcze. 


(13—5)  Petersburska dom W-go Gołembowskiego, wprost poczty. r ca 
gólniejszą uwagę na moją firmę znajdvjąca się zaró- 


ANAWA P M Mk M Mz Mk ky M T M A Mi wno na pudełkach, jak i na mundsztukach. 
z=Y==vuvV VW VVT VA VEEN Fabrykant tytuniu A. N. Szaposznikow 


w $.P | 
D-ra Fried Lengiela (R. i Pr. N 4070) BM 


Przez szybkie usunięcie ze skóry, pozbawia takową wszelkich za- 


? nieezyszczeń i zeszpeceń, Żółte plamy, nadmierną czerwoność, 
-] 
Go 


Ryl Ryl, Rai rara e 


OMNIBUS KAPIELOW Y 


„TRAMWAJ” 


Z rozpoczęciem pory kąpielowej kursować będzie codziennie (w 
dnie pogodne) na Bugaj, punktnalnie od godz. 4-tej po południu. Cena 
od osoby kop, 20, tam i z powrotem. Głości z poprzedniego kursu zabie- 


rać będzie od kąpieli przy powrocie z następnego kursu .— Od l'go 
maja w rodzajm próby, kursować będzie na majówkę w 
każdą Niedzielę i Święto (a codziennie może kursować na 
żądanie publiczności) o godzinie 4 po południu, do drugiego strzel- 
cm na Wolborską szosę; z pobytem tam dwie do trzech godzin, po 
eenie 40 kop. od osoby, tam i z powr. Począwszy od świąt Wielkiej 
nocy, na Majówki zamawiać można u podpisanego właściciela, 
na godziny lub dnie, za oddzielną umową.— Tramwaj mieści osób 16 
(prócz woźnicy). Stacyję mieć bydzie, jak zeszłego lata, przed Cu- 
kiernią p. Jasińskiego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy- 
gnały kolejowe. Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa- 
nie mi swych żądań i wymagań, ustnie lub listownie. 


AAAA I 


I 


ME CEMENT PORTLANDZKI i GIPS. 


piegi, zaskórniki, znikają stopniowo na zawsze. Balsam rzeczony 
wygładza tworzące Bię na twarzy zmarszczki, jak również blizny 
powstałe po krostach, skóra staje się delikatną i białą odzyskując 
szybko świeży i żywy koloryt. 

Cena słoika wraz z przepisem rsr. 1. 50. 

D-ra Lengiela OPO-POMADA., ochrania cerę od wpły- 
wów powietrza i promieni słonecznych i konserv uje takową aż 
do późnej starości. Użycie tej pomady jest przyjemniejsze i sku- 
teczniejsze od wszelkich cold kremów i podobnych tłuszcz zawie- 
rających preparatów, Cena pudełka rsr. 1. 

D-ra Lengieln MYDŁO BRENZOESOWE, z pun- 
ktn higieny uznane jako najlepsze mydło kosmetyczue które przy- 
czynia się bardzo do konserwacyi skóry, czyni takową delikatną 
i gładką sztuka kop 60. 

Bkład hurtowy u p. Gustawa Stuermer w Warszawie ul. Mar- 
szałkowska 142. 

Do nabycia w Warszawie u pp. Aleksandra i Marcellego, 
T. Kalinowskiego, A. Lipinka i Teofila Szulca, w Petrokowie u 
I. Bastrzyckiego i u I. Różyckiego.  (R.i Fr. N3111) (6—3) 

rzelni, Browarów i Dystylarni. 


AA AA CA EE 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 


LE "LE ŚLE 2LES ELEN z dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 
Ma AEC py TE gy Kg pF gą Oy IC a ma Cza Cz DSJ 3 po cenach umiarkowanych, 


Pragnąc ażeby klienci fabryki naszej otrzymywali towar po Ge Mater bikin - ===: 
U . piśmienne i wszelkie Farby. "%0 
H cenach i na warunkach fabrycznych oraz w gatunkach, kolorach p A "ater. piŝmienne i wszelkie Farby. "Wa 


i rozmiarach tymże cenom odpowiadających, otworzyliśmy własny 
ężatka, młoda, której dziecko zdrowe 


SZŁAD FABRYCZNY 8 ! Laskiiparasole! |. 
H wyrabia i naprawia dokładnie b. ślusarz 


> 


A Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Skład Papieru 


—|E. PAŃSKIEGO |— 


Poleca J. W,i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien= 
niki najmu, Księgi, kasowe, pensyi i ordynaryi, 
udoju mleka, Kwiłaryjusze leśne, Kwitki na ro- 
bociznę. 


Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- 


Z ZEAŻEAZAŻ EAZAJ EAZA 


Papier list: z Monogram. 


e] *JUEMOYĄNIP | AŻOTI[ ATOTY 


|jest zupełnie, przyciśnięta biedą, poszu- 


przy ulicy Nalewki Nr. 36 w Warszawie i oficyjalista dr. żel. Adres" Er anci-jkuje „miejsca. Adres: Idzikowska dom 
dokad kupujący również jak i do fabryki (Czerniakowska X 49) wie” „al wloskowake” dom Wiowkie w RAJ paz SPR z 
ze zleceniami swemi wprost zgłaszać się mogą. H oficynie, (0—2) Pracownia Dolorów Merit 
z z a 
WARSZAWSKA FABRYKA WYROBÓW ROGOWYCH (0 Uczeń gimnazyjum | 7. Ostrowskis 
Życzy Sobie wyjechać na wieś, dla udzie- d 8 l go 


ANGIELSKO-FRANCUZKICH 


w Warszawie. 


A lania korepetycyj lub przygotowa- plac „Mikołajewski” 
nia uczniów do klas niższych. Wiadomośćjobok kuśnierza p. Piętki na I-em pięt- 
w księgarni W-go Jędrzejewiczą. (2—2)|rze, wykonywa wszelkie roboty 


G podług najnowszych žurnali tak z mą- 

. . D teryjałów powierzonych mi jak i włą- 

Dyrektor fabryki S. Surowicz. i) ( APrama Enere yo 
. składach warszawskich, z czem polec 

5 _R.iFr. Ñ 4848) M, samborskiego się szanownej Publiczności, (81) 

lg mąz WY zg BAY z WE jc WET zyc WA z WY zz WY c W zy W Z WHY w „Petrokowie* 

EECC Poleca: Świeże wody mineralne tego- Do Gleichenbergu 
: z rocznego czerpania, oraz wody mineral-| , , : = , 

Skład Wi Mineral di Poszukuje miejsca ne sztuczne. (3—2) udająca się osoba na kuracyję w poło- 

J B NI AEE EE | | Czerwca, pragnie znaleść towarzy- 

naturalnych i sztucznych przy aptece ONA EMKA Narzędzia rolnicze [* AAC księgarni p. Ję- 


Wł. Kliekiego po” soss [r tatry Jónt Sui | 2- 
w „Potrokowe  EEJEE DDBNATEŚ || a aaa oce. 2. | STAND KAZESMOWYU 


JR í A $ wd W-go W kow- i 5 
otrzymał swieże Transporta wód tego- potrzebny jeste Warszawa, Kra- Keisk "k ód, AC ków leometra przysięgły kl. 2-ej. 
rocznego czerpńnia, kowskie-Przedmieście X 79 nowy, dom (8—6) przeniósł mieszkanie do domu W-go Kar- 


(8-3)  |REZLERA. (R.iFr.5110) (2—2) | zzz Li kiego, ul. Odeska, (4—4) 


Redaktor i wydawca Miresław Dobrzański. 


JiosBoneBo Ilemzypow, W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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Oddalając się, hrabia ponowił swe przeprosiny. 

~- Ależ ja niewymownie wdzięczny ci jestem, 
mówił lord.. Nie wiesz nawet jak wielką uczyniłeś 
mi przysługę; dla własnej mojej spokojności, więcej 
nawet niż dla twego osobistego zadowolbienia „cieszę 
się, że spełniłeś zadanie swoje aż do końca. 

Kiedy odgłos odjeżdżającego powozu znikł w 
oddaleniu,Godfred szybko postąpił ku ruinom klasztoru. 

Szedł spiesznie, wdychając eałemi piersiami chło- 
dne powictrze nocy. Lekki wiatr, wiejący od morza, 
rozwiał ciężące mgły. Tysiące gwiazd błyszczało na 
horyzoncie. Jeh światełka, mieniąc się w wierzchoł- 
kach gór śniegiem pokrytych, odbijały łagodnie od 
uśpionego w dolinie miasteczka, przeglądając się w za- 
głębieniach skał sterczących na wybrzeżu, lub igrając 
z falami oceanu. 

Swiatłość ta, ablewając ruiny w fantastycznej 
płaskorzeźbie odbijałą zosobna każdy szczegół sta- 
rożytnego klasztoru. Framugi — gzymsy— wiązania, 
stopnie kamienne pokryte śniegiem zdawały się być 
sznurem iluminacyjnych lamp zapalonych na ciemnem 
tle strawionego przez czas kamienia. Błyski te prze- 
zierając po przez wiązania dachu i rozpadających się 
arkad nowem życiem ożywiały ruiny. 

Baron przyspieszył kroku. Naprost niego wi- 
dniała starożytna arkada świątyni=a dalej w półcie- 
niu obok kolumny, zobaczył Eleonorę. 

Pod niszą sklepioną, w której niegdyś stał oł- 
tarz, siedziała na podstawie kolumny. Przyciśnięta do 
kamienia, zdawała się jedno z nim stanowić ciało. 

Zdaleka można ją było wziąć za jeden z po- 
mników stojących na grobie. 

Na widok zbliżającego się lorda zdawała się bu- 
dzić z osłupienia—chciała powstać, Lecz zanim to 
uczyniła już Herbert Godfred stanął obok niej, 

— Oh!--zawołała,—jakaż to męczarnia takie ocze- 
kiwanie! 
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— Pamiętasz— pamiętasz Eleonoro? — wyszeptał. 

Wejrzeniem objęła pokój, w którym każden 
przedmiot mówił jej o przeszłości, 

— Tak, pamiętam—odpowiedziała z cicha. 

Umilkli, 

Ona pochyliła głowę, jakby wstydząc się swojej 
tu obecności i odwracając oczy od palącego ją wej- 
rzenia, cofnęła ręce, unikając rąk do siebie wy- 
ciągniętych. 

Nakonies przemogła się i mówiła dalej. 

— Czego żądasz odemnie Herbercie? 

— Czego żądam? 

Przysunął krzesło do fotelu, na którym siedzia= 
ła, gdy wtem odgłos jadącego powozu, wstrząsając 
żaluzyjami okien doszedł ich uszu. 

Eleonora powstała przerażona, 

Takiż sam odgłos doszedł ich również w godzi- 
nie ostatniej rozmowy sam na sam, kiedy ukazał im 
się Jerzy Lester, — i kiedy, wskazując na niego, za- 
wołała: 

„Mój narzeczony—oto on”. 

Po cóż te myśli, wszak powóz przejeżdzał tyl- 
ko może.,. Nie—zatrzymał się. 

Wkrótce na śniegu usłyszeli chód kroków i od- 
głos dzwonka. Szkotka i lord Gleweley spojrzeli na 
siebie. Oboje ulegając jednemu wrażeniu, ukryli się w 
cieniu, tuż przy drzwiach salonu. 

— Milord jest w domu? — mówił jakiś głos 

Herbert eofnął się przerażony, 

— Hrabia —szepnął, 

— Głos mojego męża! — wyjąknęła, chwiejąc się 
Eleonora. 

Oboje zbliżyli się ku sobie, jak czynią ci, któ- 
rzy zamierzają walczyć we wspólnym celu. 

— Eleonoro—zawołał szybko Godfred cichym 
głosem— jesteś pod moją opieką. 

Przysięga Eleonory. 30 
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— Pozwól... Pozwól mi odejśś—wyjąknęła drżąc 
cala. 

— Zostań! odpowiedział rozkazująco. 

— Nie—nie... hrabia odkrył, że tu jestem... Czyż- 
by tu przybył? Pozostać tu—jest to zdradzić się —o- 
skarżyć! 

— A odejść, jest narazić się na nieochybne 
spotkanie —wywołać ubliżające posądzeniel 

— Cóż mnie to obchodzić może; cóż uezyniłam, 
aby się jak winna ukrywać? Puść mnie, mówię ci, 
nie wstrzymuj mnie. 

— Nierozważna! 

Pochwycił jej ramię usiłując wprowadzić do ga- 
binetu. 

Ona jednak wybiegła, a on podążył za nią. Sta- 
nęli razem po nad schodami;,.. on podniecony nagłą 
walką—ona z piersią niepokojem przytłoczoną, cze- 
piając się Herberta, to znów odpychając go od siebie, 
Oboje szaleni z trwogi, zamieniali szeptem głuche o- 
krzyki, przerywane wyrazy. 

W przysionku Broff prowadził rozmowę z gościem. 

— Milord nie przyjmuje—mówił marszałek. 

— Powiedz milordowi, że to sprawa ważna, dla 
której porzuciłem własne interesa. Przybywam w i- 
mieniu pana Lidnej. 

Eleonora odetchnęła. 

Godfred cofnął się w tył. 

— Słyszałaś? —szepnął, 

— Tak. 

— Wierzysz mi więc? Rozumiesz, że tu pozo- 
stać możesz? 

— Tu! nie—o nie! Miejsce moje jest w Lester 
Lodge—tam być muszę! 

— Lecz mam z tobą do pomówienia o pewnym 
zamiarze... kiedyż lepszą znajdę sposobność? 

Muszę mówić Eleonoro.. potem będziesz wolną. 
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— Żartujesz Godfredzie? Ależ przekonałeś mnie 
najzupełniej, zaręczam ei. 

— Przekonanie twoje nie jest wystarczające. 

— Ale twoje słowo mnie wystarcza. 

— Ja zaś żądam, abyś się nie spuszczał na nie. 
Napróźno się upierasz, jest ktoś, kto pozwala sobie wą- 
tpióć o tem co mówię, ja pragnę go przekonać... 
Broff poświeć nam. 

Intendent, porozstawiawszy przyniesione przez 
służbę świeczniki, stał na boku, oczekując na rozkazy 

ana, 

j Lord wziął pod rękę sędziego pokoju i zniewo- 
lit do obejścia wokoło sali zbroi, sąsiednich sal i 
sypialni Lester ze wzruszeniem ujrzał ten przy- 
bytek, w którym przed dziesięciu laty umierający 
m:gnat połączył jego rękę z ręką swej siostrzenicy. 
Wszystkie salony i pokoje przejrzano z najskrupula- 
tniejszą ścisłością. Co krok hrabia pragnął uniknąć 
tej rewizyi, czynionej jedynie dla formy. Lecz God- 
fred nie darował mu ani jednego zakątka lub kryjów- 
ki; prawdopodobnie... pragnął tym sposobem zyskać 
na czasie. 

Skończono przegląd pokojów parterowych i uda- 
no się na pierwsze piętro. 

Na ostatnim schodzie lord zatrzymał się, jakby 
nasłuchując, — Usta jego uśmiechały się, lecz oczy 
rzucały wejrzenie pełne straszliwego niepokoja, 

Próżna trwoga! Tam na górze było spokojnie. 

Eleonora uciekła, 

Oko Godfreda przygasło — Kurczowo ściągnięte 
rysy rozpogodziły się... Wahanie trwało zbyt kró- 
tko, aby zwrócić uwagę Lestera. 

Czyniono poszukiwania dalej. 

Po pierwszem piętrze nastąpił przegląd wieży- 
czek, poddasza i góry — potem przyszła kolej na 
stajnie — składy — kuchnie przechodzono wszystkie 
korytarze, pokoje służby, piwnice. 


